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Rolnictwo.
Cwagi nad korzyściami jakie przynosi 

stosowna uprawa roślin okopow ych
(przez p. M orytza  B eyera  Profes. agronomii).

Żadnej juz nie ulega wątpliwości ze uprawa 
roślin okopowych , a mianowicie buraków cu­
krowych i kartofli, nader znaczne przynosi ko­
rzyści; a szczególniej, gdy nietylko stosunkO’’ o 
największy p lo n ,  ale nadto dobrą i głęboką 
uprawę roli  dla następnej rośliny oraz należy­
te jej użyźnienie, przy tern przyzwoite następstwo 
ro ś l in ,  m am y na uwadze; tym bowiem sposo­
bem  cafe gospodarstwo dobroczynny otrzymuje 
p o p ęd ,  i największy czysty dochód przynosi. 
A przecież, mimo tysiącznych prawdę tę popie- 
rających dowodów, mimo tysiącznych pod na- 
szemi oczami istnących, przez pierwszych agro­
nomów nam wskazanych przykładów, bardzo 
m ało  ten ważny przedm iot zdaje się zajmować 
uwagę rolników.

W ielu obawia się znacznego, a dla całego 
gospodarstwa szkodliwego u by tku  w słomie, ja­
ki podług ich zdania, uprav.'a roślin  okopowych 
za sobą pociąga. Obawę tę zbija widocznie mię­
dzy wielu innemi gospodarstwo p. K oppe , po­
wszechnie za pie'rwszego agronoma obecnie uwa­
żanego. Majętność jego K ienitz ma 2,200 m or­
gów roli ornej. Uprawia on tu  corocznie 600 
mor. burakam i cukrowemi, w własnej jego cu­
krowni przerabiane'mi; zate'm, przeszło 3^ całej 
przestrzeni idzie pod okopową roślinę; a mimo 
to, zbiera on wiele nader pięknego zboża; a sło­
my aż do zbytku. Pochodzi to zaś ztąd, iż skut­
kiem uprawy roślin  okopowych, ziemia do zna­
cznej głębokości jest spulchniona i użyźniona; 
p rzytem , zupełnie oczyszczona z chwastów. N ad­
to , stosowne następstwo roślin dozwala tu  zu­
p e łn e  zniesienie ugoru; i właśnie ta to część 
z iem i, k tóra  w' 3-pol, ugor. gospodarstwach, 
całe lato w bezużytecznym zostaje stanie, oży­
wia u p. Koppe  gospodarstwa, i zasila cu-
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k r o w n i ę , k i lkanaśc ie  tys ięcy ta la rów p r z y n o ­
szącą.

D o  tak  małego  upowszechnien ia  u p r a w y  roś l in  
okop owy ch,  najwięcej  się p r zyc zyn i ł o  to mnie ­
m a n i e :  ze rośliny  te mocno ziem ię w yp ło m a ją . 
T a k  przecież nie jest. Gł ówna  zaś pr zy czy n a  
tego mylnego  zdania ,  z l ąd  zapewne pochodzi :  
Uprawa kartofl i  w polu na wielką  ska lę  w ten cz as  
została zaprowadzoną ,  gdy  jeszcze n iema l  ogólnie 
p a n o w a ł  sys tem t ró j -p o lo wy  ugorowy.  Zwycza j ­
nie upr aw iano  je w ugorze;  po  nich,  a by  zacho­
wać właściwy te m u  sys temowi  po rz ą d e k ,  s iano 
oz iminę.  W  kro tce atoli  p r z e k o n a n o  się, że po 
kartof lach oz imina  o wiele jes t  podle jszą  niżli  
np ;  po grochu ,  lub  innych  ugorowych roś l inach;  
z t ą d  wnoszono:  źe kar tof le i o n y m  podobn e  roś l i ­
ny ,  mocnie' j rolę  p ł o n i ą  od in n y ch  roś l in,  w ugo­
rze u pr aw ia ny ch .

Kar tof le u p r a w i a n o  z r a z u  na  paszę dla zwie­
rząt  do mowyc h ,  N ie ja k i  u b y t e k  w oziminie  p o ­
k r y w a ł  się z gó rą  już  to przez  nawóz jak i  k a r ­
tofle dawały ,  juz przez  p r o d u k t a  zwierzą t  n ie ­
mi  u t r z y m y w a n y c h ;  ale korz yść  z tąd  pochodzą­
ca, lu bo  dość znaczna,  b y ł a  przecież mnie'j wi­
d oc zną  i nieco o d d a l o n ą ,  u b y te k  zaś w zbo ­
żu na ówczas w dość znacznej  będącym  ce­
n ie ,  od razu  w p a d a ł  w oczy. A zate 'm, gospo­
darz,  k t ó r y  b r a ł  rzecz grun to w nie  i j a k  mówią  
g o spoda row a ł  z kredką  w ręku , zachował  k a r t o ­
fle , mianowicie  mając tak m a ł o  ł ą k ,  iż ty lk o  
za p o m o c ą  kartofl i  b y ł  w stanie wygnoić  cały 
u go r  lub  większą  część onegóż;  ale że zwykle  
m a m y  m a ło  gospoda rzy  grun to w n ie  rzecz y  b io ­
r ą c y c h ,  a mnie j  jeszcze obl iczających  s t ra ty  
lub korzyśc i  z g o s p o d a r s t w a , p rzeto  kar tofle  
po większe'] części z u p r a w y  rośl in  na paszę dla 
zwierząt ,  wyklu czone  zos tały.

Ale na nieszczęście ro l n i c t w a  i r o d u  lu dzki e ­
go, poznano  gorzelnie ka rto fla n e , og ro mn e  p r z y ­
nieść mogące korzyści ,  z górą przewyższające go­
rzelnie zbozowe. W ówczas to rzecz się ca łk iem

z m ie n i ł a ;  mnie'j już  dbano  o zbo że ,  a te'm b a r ­
dziej że cena jego znacznie się z n i ż y ł a ; go­
rzelnie kar tof lanne  b y ł y  wszystkie 'm; b y ł o  to 
owe arcanum  rolnicze.  Dla  tego,  nie już  t y l k o  
ca ły  nawóz pod tę rośl inę  dawano,  i to, częstokroć,  
dopóki  nawóz s ta rczy ł ,  w podwojne' j  i lości,  aby 
te'm więcej o t rzymać  gorza łk i ;  a mim o to uż y­
źnić rolę pod następującą oziminę;  (co b y ło  
ty l ko  ma rn o t ra wie ni em  n a w o z u ,  j ak  to niże'j 
zobaczemy),  ale nadto ,  up ra w ia n o  je i bez na- 
wo/.u; aby  ty lk o  pos iadać na jwiększą onych ilość; 
a nawet  ten  uchodz i ł  za naj lepszego gospoda­
r z a ,  k to  najwięcej  kartofl i  s p r o d u k o w a ł , kto 
najwięcej  z nich prawdziwej tru c izn y  w y p r o ­
wadzi ł ;  kto po t ra f i ł  na jwiększą  jej i lość r o z ­
pr zed ać ;  czyli  co n iemal  n a  je dn o  w y c h o d z i '  
najw iększa  liczbę swych ubogich w spółbraci p o ­
trać , do nęd zy  doprow adzić .

S z a ł  t a k o w y  t r w a ł  do n iemal  obecnego  cza­
su. Jak ież  b y ł y  onegóż skutk i?  te: kar tof le uwa­
żane pod względem u żyźn ia n ia  r o l i , w ten cz as  
t y lk o  stają się korzys t nemi ,  bąć to że są o b r ó ­
cone na gorze lnię ,  lub na paszę ,  g d y  są u p ra ­
wiane w p ew n ym  sto su n ku  do ro ślin  kłosow ych; 
nie chodzi  tu  tyle  o z i a r n o ,  j a k  raczej  o s ło­
mę ; k t ó r a , już  to ja ko  pasza pr zy  brasze,  a lbo 
przy  sk a rm ia n iu  surowych kartofl i ,  już  to jak o  
podśc ió ł  n iezbędnie jes t  p o t r zebn ą .  Ale  zapa­
leni  mi łośn icy  gorzelń kartof lanych,  an i  p o m y ­
śleli o ta ko w ym  s tosunku,  z, tąd,  coraz  większy 
u b y t e k  nawozu,  coraz większe wy p ło ni en i e  zie­
mi,  coraz  gorsze p lo n y  roś l in  k łosowych;  n a d ­
to,  coraz  większe pr zepe ł n i an ie  k ra ju  gorzałką ;  
a następnie  coraz niższe jej ceny;  coraz  większa 
one'j zaległości:  bo ju z  i p ijaków  nie s ta ło .

W  ówczas to,  widząc rolę  wyp len ioną ,  zamiast  
p rz y z n a n ia  tego własnej  winie,  p rz yzna no  k a r ­
toflom , i okr zycz ano  j e ,  ja k o  roślinę n a d zw y­
cza jn ie  rolę w yp łon ia jącą .

T a k  przec ież nie jest:  Już s am a bu do wa  k a r ­
tofli p r zek onyw a ,  iż one b i o r ą  więcej p o k a r m u
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z p o w i e t r z a  i  wi lgoc i  za p o m o c ą  swych  l i c z n y c h ,  t r z e b u j ą ;  a r ó ż n o ś ć  w  s t o s u n k u  części  sk ła do  

j a k b y  m c h e m  p o k r y t y c h  l i s tk ó w ,  an i że l i  z zie-  w y c h ,  ich o r g a n i z m  z rząd za

m i  p r z e z  k o r z e n i e ,  k t ó r y c h ,  w s t o s u n k u  swe'j 
wag i  i suchej  su b s t a n c y i ,  b a r d z o  m a ł o  p o s ia d a ­
j ą .  N a d t o ,  k aż d a  r oś l i n a ,  k t ó r a  b ie rze  wiele  p o ­
k a r m u  z z i e m i ,  t y l k o  w ro l i  żyzne j  d o b r z e  o b r a -  
dza ,  w p ł o n n e j  zaś n ę d z n ie  wege tu j e .  ( W y c h o

D o ś w ia d c z e n ie  p r z e k o n y w a  p r z e c ie ż ,  że,  k i e ­
d y  p o  ka r to f l ach  z u p e ł n i e  c z ę s to k r o ć  ż y t o  z i ­
m o w e  o c h y b i a ,  lu b  b a r d z o  m a ł y  p l o n  w yda je ,  
b a r d z o  d o b r z e  po  n i c h  o b r a d z a ,  l e t n i e  zy to ,  j ę ­
cz m ie ń ,  owies ,  g r o ch  i w y k a ,  a za te m  w y p a d a

dza c  to  z tej  za sa dy ,  d a w a n o  p o d  ka r tof l e  n i e m a l  z t ą d :  ze  k a r to f le  nie p ł o n i ą  z ie m i;  ale m u s i  b y ć  
p o d w ó j n ą  i lość n aw o z u ,  a b y  n i e t y l k o  ta roś l i -  j a k a ś  p r z y c z y n a ,  dla  ktore' j  ż y t o  z i m o w e  po 

n a  z n a c z n y  p l o n  w y d a ł a  al e i i dą ca  po niei  ozi ­
m i n a  d o b r z e  o b r o d z i ł a .  T y m c z a s e m ,  b y ł o  to 
n ic  wiece'] j a k  n a j w i ęk sz e  m a r n o t r a w i e n i e  n a w o ­
zu;  a l b o w i e m ,  na j ży z n ie j s ze  on eg óż  części  u lo-  
t n i a ł y  się p o d cz as  mię sz an ia  go z z i e m i ą ,  o raz  
p od cz as  u p r a w y ,  j ak ie j  w czas ie  w e g e t a c y i , taż 
r o ś l i n a  w y m a g a .  ( P ó ź n i e j  i t o ,  m y l n e  p o s t ę p o ­
w a n i e ,  to  d a r e m n e  m i t r ę ż e n i e  n a w o z u ,  k a r t o ­
flom p r z y p i s y w a n o ) .

Ze  r o ś l i n a  ta  w s t o s u n k u  p r o d u k t u  j a k i  w y ­
daje ,  n i e  p ł o n i  z i em i ,  do w odz i  to,  że,  s k o r o  t y l ­
k o  p ó r a  c za su  j e s t  w i l g o t n a ,  o b r a d z a  n a w e t  w r o ­
l i ,  w j a k ie j  in n e  r o ś l i n y  c a ł k i e m b y  oc h y b i ły ;  
zate'm w i d a ć ,  że więce' j b i e rz e  p o k a r m u  p r zez  
l i śc i e z p o w ie t r z a ,  aniżel i  p r ze z  k o r z e n i e ,  z n a ­
w o z u  u t w o r z o n e g o ;  ows ze m je s t  ona  bez  p o r ó ­
w n a n i a  lepsze' j j a k o śc i  gdy'  s ię z b i e r a  z rol i  p ło n-  
ne'j, p r z y  żyzne' j  p o r z e  czasu ,  aniże l i  z obf i tego 
n a w o z u  zwie rzę ceg o .  W s z a k ż e  j u ż  ta  o k o l i c zn oś ć  
w y r a ź n i e  wskazu je : ,  ze  nie n a le ży  do  r z ę d u  r o ­
ślin  n iezbędn ie  n a w o z u  zw ierzęcego  w y m a g a ją ­

cych.
K aż d a  r o ś l i n a ,  z ro l i  p o k a r m  b i o r ą c a ,  cz y n i  

j ą  m n ie j  z d a t n ą  d la  n a s t ę p n y c h  r o ś l in  podo i  
b n y c h  one'j w łasnośc i .  Z i a r n a  nas zy c h  r o ś l i n  
k ło s o w y c h :  p sz en ic y ,  ży ta ,  j ę c z m ie n ia ,  owsa,  a 
d la  k t ó r y c h  je  u p r a w i a m y ,  zawie ' rają  n i e m a l  te 
sa m e  s k ł a d o w e  cz ęśc i ,  al e w r ó ż n y c h  z sobą  
i lośc iach  p o łą c z o n e ;  a m ia n o w ic i e :  k l a j s t e r ,  b i a ł ­
k o  r o ś l in ne ,  kle'j r o ś l i n n y ,  c u k i e r  k le i s ty ,  k r o ­
c h m a l  i w ł ó k n o ,  A w ię c ,  p r z y j ą ć  na le ż y ,  źe 
w szy s t k ie  te r o ś l i n y ,  j e d n a k o w e g o  p o k a r m u  po-

riich och y b i a .
W i e l u  j e s t  t ego  zd a n ia :  ze  to  p o c h o d z i  ze  z b y ­

tecznego  sp u lc h n ie n ia  zier/ii, m ianow ic ie  p o d c z a s  
w y b ie ra n ia  k a r to f l i .  Ale  na  to  m o ż n a  o d p o w i e ­
dzieć:  że tu  s p u l c h n i e n i e  j e s t  t y l k o  c z ą s t k o w e  (a);  
że z i emia ,  mia no wi c i e  g l in ia s t a ,  w  k r o t c e  się s k u ­
pia czyl i  z s iada  , a szczegolnie ' j  p o  de'szczu , o 
k t ó r y  w tej  p o r z e  r o k u  wca le  n ie  t r u d n o ;  a to 
t a k  da l ec e ,  że c z ę s t o k r o ć ,  an i  t u  m e  m a  ś l a du  
p o p r z e d n i e g o  p r ze z  u p r a w ę  kar to f l i  r o z p u l c h n i e -
n ia ;  z r e s z t ą ,  w sz ak że  i  p od cz as  w y b i e - r a n i a , k a r ­

tofli ,  r o l a  m o c n o  s ię  t r a t u j e  n o g a m i  l u d z k i e m i  
i zw ie rzę cem i .  N a k o n i e c ,  p r z e c iw  r z e c z o n e m u  
t w i e r d z e n i u  m o ż n a  s tawić to  n i e z a w o d n e  d o ­
świadczen ie :  że p r ędze j  o br a d z a  o z i m i n a  po  k a r ­
to f lach w g r u n c i e  l e k k i m  p i a s c z y s t y m ,  n jż l i  
w g r u n c i e  g l i n i a s t y m ;  że g or sza  j e s t  o z i m i n a  
po ka r to f l ach ,  gdy  r o l a  — g l i n ia s t a  — m a ł o  j e s t  
r o z p u l c h n i o n a ,  an i ż e l i  g dy  j e s t  p u l c h n a .

P o d ł u g  meg o  zd a n ia ,  p r z y c z y n ą  g ł ó w n ą  ochy-  
b ia n ia  o z i m i n y  po  k a r to f l a ch ,  j e s t :

1. W y d o b y w a n i e  z i em i  s u r o w e j ,  m ia n o w i c i e  
gliniaste' ] ,  po d cz as  w y k o p y w a n i a  ka r tof l i  i m i ę ­
szan ia  jej  z z i e m i ą  r o d z a j n ą ,  z a n i m  s ło ń c e  i p o ­
w ie t rze  do s t a t e cz n ie  j ą  u ż y ź n i  ^b).

(a I Pewna, źc je s t  c zą s tk o w e ,  gdzie się kartofle w y b ie ­
rają motyczkami; w którym tp razie zwykle robią się ty lko  
dołk i  gdzie sta ły  krzaczki kartofli; a miejsca pomiędzy nie­
mi nie wzruszone bywają; jest zas z u p e łn e  1 'o zp tilch n ien ie , 
i to do znacznej g łę b o k o śc i ,  skoro kartofle wyorywują się 
za pomocą stosownego pługa: c o ,  zw ykle  ma miejsce tam ,  
gdzie się uprawiają na wielką stopę. R ed ..

(b )  Wątpimy by to była prawdziwa przyczyna ochybia- 
I l i a  żyta zimowego po kar’oflach; albowiem wątpimy: by weią-



2. P óź ne  obsiewanie kartofl iska oziminą;  co, 
w końcu  p a ź d z i e r n i k a , lub  w pierwszej  p o ł o ­
wie l i stopada  zwykle  ma miejsce. W ty m  b o ­
wiem czasie wegetacya jest  nader  s łaba ;  j e ­
żeli więc zima jes t  n iedogodna ,  na tu ra ln ie  iż 
t aka  oz im in a ,  więcej musi uc ie rp ie ć ,  aniżeli  
wcześnie siana, gęstą r un ią  k orzo nk i  swe o k r y ­
wająca.

Inaczej  się rzecz ma gdy zamiast  kartof l i  p ó ­
źnych,  sadzą się r y c h łe ;  w ó w c z a s  ziemia  u le ­
gnie się do pewnego s topnia przez  czas, p o m ię ­
dzy zbiorem kar tof l i ,  a up ra w ą  o z im in y  upły-  
n iony ,  a nadewszys tko  w t e d y ,  s łońce  i p o w ie ­
t rze ,  w znacznej  części ,  uż yź ni ą  surow ą zie­
m i ę ,  ze spodniej  warstwy w czasie w y b i e r a n i a  
kartofl i  wydobytą .  O w ó ż ,  odleżenie  się ziemi 
po w'ybraniu kartofl i ,  jej użyźnien ie  podczas zi­
my,  rozpu lchn ien ie  m r o z a m i , n ako ni ec ,  n a p a ­
wanie się częściami odżywnemi  z powie t rz a ,  p o d ­
czas jej u p r a w y  na  wiosnę,  uważam za g ł ów ną  
pr zyc zyn ę  obr adzania  j a r z y n y  po kar tof lach.

(D okończenie w na st. N rzeJ .

Nowa pastewna roślina.

Rośl ina  , heraclenrn sib iricum  zwana  , poc zy­
na zwracać na siebie uwagę r o ln ik ów ,  i w r z e ­
czy same'j zasługuje na  to. Czte ro letn ia  jej u p r a ­
wa w' p ó łn oc nyc h  Niemczech,  p rzekonała :

1. Ze jes t  zupe łn ie  w yt rw a ła  na mrozy;
1. Ze z k a ż d y m  ro k ie m  bardz ie j  się rozkrze-  

wia i s t osunkowo ,  coraz większy p lon  paszy wy­
daje.

3. Ze już  w k o ńc u  kwie tn ia  można  mieć p ie r ­
wszy zbiór,  w czerwcu drugi ,  a w s ie rpniu  t r ze ­
ci; a zate'm, ze wszys tkich do tąd znanych  rośl in

g u  z im y  część  s u r o w a  z ie m i ,  m o g ł a  s ię  u z y z n i ć  t n k  d a le ce ,  
a b y  ju k  b u j n e  ky to  le tn ie  l u b  je c z tn ie ń  i y c h ł v ,  w v d a ła .

' l l e d .

pa s te w ny ch ,  najwcześniej  dostarcza paszy zie­
lonej .

4. Ze każdy  rodzaj  zwierząt  d o m ow yc h  z chc i­
wością ją spożywa;  a świnie jedzą nawet  jej  ł o d y ż ­
ki czyli  raczej t r z o n y  l iściowe,  do 2 cali g rube .

Roś l ina  ta w te'm się różni  od zwycza jnych  
p a s t ew ny ch ,  że rośnie  krzewias to ;  i że ty lko  
jej  l iście,  b l i sko  na stopę długie  i s tosunkowo 
sze ' rokie,  zb ie ra ją  się na  paszę.  U prawa jej  
jest  także zupe łn i e  inna.  Nas ie n i e ,  do paste r-  
nakowego b a rd z o  po dobne  , sieje się w wrześn iu ,  
lub  te'ż na  wiosnę ,  skor o  t y l k o  m r o z y  miną;  
w ostatnim p r z y p a d k u  na l eży  je siać w mie j ­
scu od s t ro n y  p ó łn oc ne j  i od wia t ru  nieco ubez- 
pieezone'm: po  zasianiu na le ży  p r z y k r y ć  nas ie ­
nie wa rs tw ą  p iasku  ok o ło  |  cala g ru bą .

W  pie'rwszy m r o k u  flance przesadzają  się w zie­
mię dobrą ,  na leżyc ie  p u l c h n ą  i żyzną ,  na  3— 4 
cali j ed ne  od drugiej .  W  drug im zaś r o k u ,  sa ­
dzą się n a  2 do 3 stóp odległości  w kw a d ra t ,  
do przeznaczonej  dla nich p l a n t a c y i , g łębok o 
sp ulchnione j  i na leżyc ie  użyźnione j .

N as tępne  jej hodowanie ,  p o d o b n e  jest  do ho ­
dowania  n p .  chmie lu.  N a  wiosnę p la n ta cya  oczy­
szcza się z g rubego  ch wa s tu ,  p o k r y w a  c ienko  
nawozem i t enże  p r z y k r y w a  się z iemią  na  k i l ­
ka cali .  Wszakże  oczyszczenie z chwastów i 
p r z y k r y c i e  n a w o z u ,  można  uskutecznić  pie'r- 
wsze za pomocą  gracy  k o n n e j ,  a d rugie  stoso­
wnym p ł u ż k i e m .

W  prawdzie  założenie  takowej p lan tacy i  jest  
nieco mozolne ; ale zważa jąc  n a  massę w y b o r ­
nej paszy  l e tn ie j ,  j a k ą  roś l ina  ta p rzez  wiele 
lat  dosta rcza ,  zdaje się że i praca,  i k o s z t ,  so­
wicie b y  się nag rodz i ły ,  mianowic ie  t a m ,  gdzie 
na dobre j  pasfcy letniej  zbywa.  Z resztą  nie m a  
tu m o w y ,  a b y  rzeczona  p la n ta cya  dos ta rczała  
paszy przez całe la to ;  ale raczej  a b y  mieć  n a  
w iosnę wcześnie z ie loną  paszę. Nas ien ia  tej  roś l i ­
n y  dostać można  w handlu  p .  B oota  w H a m b u rg u .



Cukrownictwo.
Korzyści fabrykacj i cukru z buraków.

N a zeszl’oroczne'm zgrom adzeniu  n iem ieckich  
gospodarzy  i leśnych , długich  i wszechstronnych 
rozp raw  o fa b ry k a c y i  cu k ru  z b u raków , tak i  
b y ł  rezu lta t :

a j  Ze upraw a buraków  naw et bardzo  
obszerna , by le  ty lko ,  jak  b y ć  pow inna  wy­
k o n a n a ,  bynajmnie'j  nie zmniejsza zb iorów  
zboża ;  ow szem , dostarczając ziemi więcej 
nawozu, te'm bardzie'j p lo n y  ostatniego u p e ­
w nia  i zwiększa.

hj  Ze korzyść  z p rze rab ian ia  b u rak ó w  
n a  cuk ie r ,  zostaje w p ro s ty m  stosunku  z p lo ­
n em  bu raków ; ze p rz y  dobrej ich u p ra -  
wde i wielkiej żyzności ziemi, można n ie ­
m al raz jeszcze tak i  mieć zbiór, jak i  w śre- 
dnie'm przecięciu  dziś się zbie'ra; ale w n ie ­
k tó ry ch  ty lk o  gospodars tw ach , dop row a­
dzono do tego s topn ia  zyzn o ść  z ie m i , i 
stosowne obchodzenie się z niem i podczas  
w egetacyi; i tam  t.e'ż to fab ry k acy a  cu k ru  
n a d e r  znaczne p rzynosi  korzyści; zew ogól­
ności,  up raw a  buraków  pod jednym  i d ru ­
gim w zg lędem , n a  n isk im  jeszcze zosta­
je s to p n iu ,  i z tą d  to korzyści z te'jże fa­
b ry k a c y i ,  p rzez  n iezna jom ość , a może i 
w ro d zo n y  gospodarzom  ro ln y m  wstręt  do 
n o w o ś c i , w wątpliwość, tak  n iesłusznie , 
w praw ione  zostały .

c) Że  obecnego w y d a tk u  c u k ru  oko ło  5 
proc . w yn o sząceg o ,  n ie ty lk o  n ie  m ożna  
byn a jm n ie j  uważać za m a x im u m  ale ow­
szem, za ba rdzo  m a ły  w ydatek ;  z e w  m ia­
rę  w ydoskona lan ia  się sposobów  w y d o b y ­
wania p ie rw ias tk u  cukrow ego z b u rak ó w , 
będzie się on zwiększał,  pod o b n ie  jak  się 
pow iększał w ydatek  w ó dk i z k a r to f l i , k tó ­
r y  od 4 —5 k w ar t  z korca  k a r to f l i , doszed ł 
do 14 a naw et i do 16 kw . P ięć  p roc .  cu­
k r u  z bu raków , zapewne d op ie ro  odpow ia­
da 5 kw . w ódki z ko rca  kartofli.

d j  Ze jeżeli wielu fa b ry k a n tó w  c u k ru  
doznało  zawodu, pochodził  on raczej z w ła ­
snej ich w iny , aniżeli b y ł  sk u tk iem  rze­
czy same'j w so b ie ,  a m ianow ic ie :  że p o ­
czyn ili  wielkie w ydatk i na  n iep o trzeb n e  
p rzedm io ty :  budow lę , kosz tow ną  adm jni- 
s tracyę  i t .  p. a nadew szystko , że n ie  za­
pew nili  sobie dostatecznie  dostaw y mate- 
ry a łu :  buraków.

e) Że fab ry k acy a  c u k ru ,  ty lk o  w zw ią­
zku z ro ln ic tw em  najw iększe  w ydać  może 
ko rzy śc i ;  oddzieln ie  zaś ,  m a ło  czystego 
p rzynosi  dochodu. N p . w eźm y  że w łaśc i­
ciel wsi, dostarcza  do fa b ry k i  b u ra k i .  F a ;  
b ry k a  p rzynosi  czystego zysku  np . 12,000 
zł., z tych dostarczający  b u ra k i  będzie m ia ł  
zapewne 8 do 9,000, czystego zysku , a r e ­
sztę fa b ry k a n t .  Dowodzi to najwyraźniej", 
iż fab ry k acy a  c u k r u  z b u ra k ó w , je s t  czy> 
sto ro ln iczy m  p rzem ysłem .
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Udoskonalenie zwierząt domowych.
a k r z }  zoiwanio merynosów Negreti 

z Eskuryalnemi
(dokończenie).

A zatem, tylko czas, i ciągła dążność do ścień- 
czenia wełny, utworzyła w Saksonii z pierwia­
stkowej negreti, owcę elektoralną; i to jest dro­
ga, k tórą  wszystkie negreti na elektoralne, prze­
istoczone być mogą. T ak  jak pomiędzy Negreti 
znajdują się indywidua z cieńszą lub  grubszą 
wełną; tak  tez i elektoralne, jedne mają gęstszą 
drugie rzadszą wełnę. Nie podpada wątpliwości, 
iż krzyżując maciorki negreti z trykam i elekto- 
ra lnem i gęsto-wełnemi, możemy do pożądanego 
dojść celu; jednakowoż, bez wątpienia, pewmej 
i dokładniej zamiar osiągniemy, udoskonalając 
negreti  same w sobie; tym sposobem możemy 
atrzym ać wełnę neder c ienką ,  nic nie tracąc 
na  jej ilości.

Możność tego udowodnią owczarnia p. M aas 
przez p. M. przytoczona. Pochodzi ona od r. 
1812 ze sławnej owczarni negretów Barona Gei- 
slera z H o śćh itz , odznaczających się wówczas 
w praw dzie  wielką gęstością czyli wełnistością, 
ale natomiast włos wełny' by] nieco gruby; ow­
czarnia zaśp. Maas, po 30 latach ciągłego udosko­
nalania samego w sobie, w r. lSdOjakją widzia­
łem , m iała zupełnie charakter wełny elektoral­
nej. Pierwiastkowa tłustość wełny elektoralnej 
odznaczająca się kolorem czarniawym, i znaczną 
lepkością, zamieniła się w tłustość łag o d n ą ,  do 
masła lub oleju podobną. P rzy tem , zachowa­
ły  te owce w najwyższym stopniu sta łość  rodu, 
czego nie posiadają owczarnie z krzyżowania 
tych dwóch rass pochodzące; chyba dopiero 
po kilkunastu  latach. Gdyby p. M a a s , po za­

prowadzeniu negretów, by ł je krzyżował z t ry ­
kami elektoralnemi, być może, iżby owczarnia 
jego cieńszą posiadała wełnę; lecz najprzód , 
by łaby  wiele u traciła na ustaleniu rodowem, 
a powióre, nie wydałaby zapewne takiej ilości 
wełny jaką dziś wydaje.

Ale wcale przeciw swemu interesowi postę­
powałby p. Thaer, gdyby swą gromadę czy­
stych elektoralnych owiec z krzyżował z negre- 
tami. N ajprzód  u traciłby rassowość swych owiec, 
co wprawdzie nie ma wpływu na produkcyę 
■wełny, ale jest nader wazne'm pod względem 
rozpłodu, a powtóre, jak iżby  b y ł  tego cel? ja ­
ka korzyść? Powiększenie wagi wełny? Wszak­
że cel ten można osiągnąć przy rozmnażaniu 
rassowe'm owiec elektoralnych, jak  tego dowiódł 
p. G adegast, k tóry  utworzył obecną swą gro­
madę tak gęsto-w'ełną, jakiej równej nie ma, 
z owiec elektoralnych, najuboższych w wełnę, 
z Lohmen pierwiastkowo sprowadzonych.

Dopóki ty lko owce negreti zachowują naj­
mniejszy ślad swego pie'rwiastkowego pochodze­
nia, to jes t ,  dopóki pot ich wełny, nie mówię 
już, będzie czarny,, żywiczny, ale dopóki będzie 
lepkawy, dopóty ich wełna nie może być zu­
pełnie delikatną, cienką do jedwabiu podobną; 
dopóty te'ż owiec takich nie można krzyżować 
z elektoralnemi; albowiem, przez to ,  p rzy tłu ­
m iłyby  się najważniejsze, najcelniejsze przy­
mioty ich wełny. Przez najmniejsze bowiem za­
szczepienie tegóż potu w' owcę elektoralną, p rze­
staje ona być tej rassy i przechodzi w negretę.

A toli,  skoro raz negrety zupełnie się p rze i­
stoczą w elektoralną rassę; co się poznaje , nie 
już tylko po naturze wełny, ale także po wła­
snościach potu, czyli tłustości, k tóra w tym  przy ­
padku utraca zupełn ie ,  nietylko kolor czaimy



i pierwiastek do żywicy podobny, ale nadto i 
właściwą jej lepkość, w ted y  już nie ma obawy, 
aby się natura negretów odradzała w potomstwie.

O ile jest ugruntowane'm to ,  co powiada p. 
M. o zkrzyżowaniu wymienionych dwóch rass 
merynosów w owczarni księcia Lichnowskiego, 
nie jest mi wiadomo. Dla tego, upraszałbym  
p. Dedowich Radey Ekonomicznego, o wyjaśnie­
nie nam tegóż zaiste nader ważnego podania. 
W  te'm przecież zupełnie się zgadzam z p. M., 
że o ile należy unikać podobnego krzyżowania 
•rass różnorodnych, i tylko w tym przypadku do 
niego się udawać, gdy w jedne rassę, tak  mo­
cno się zakorzenią ważne jakie wady, iż ich przez 
rozm nażanie rassowe, czyli samo w sobie, wy­
gubić już nie można; o tyle znowu strzedz się 
należy połączenia tychże rass, gdy w głównych 
charakterach wełny, bardzo się między sobą 
różnią. N p. jagnię spłodzone z m aciorki ele­
k to ra lne j,  posiadającej w wysokim stopniu w eł­
nę rzadką i przecieńcżorią, z tryk iem  negre- 
t i ,  gatunkowo gęsio i grubo-wełnym , posiadać 
będzie wełnę do niczego nieprzydatną.

W  ogólności, mając zamiar udoskonalenia 
owiec pod względem ich wełny, należy nasam- 
przód obrać sobie wzór czyli cel, i do niego skwa­
pliwie dążyć. Jeżeli możemy go osiągnąć wła- 
snemi siłami czyli za pośrednictwem posiada­
nych owiec, te'm lepiej; w przeciwnym zaś 
razie, należy się udać do obcej gromady. W tym 
atoli p rzypadku , jeżeli tylko podobna, dobrze 
jest nabyć gromadkę, niechby najmniejszą owiec, 
i otrzymane t ryk i  używać do rozpłodu. Tym 
sposobem i grom adka , o ktore'j m ow a, ciągle 
się będzie powiększać, i będziemy pewnemi 
że już obca k rew  nie w mięsza się do owiec 
udoskonalać się mających; czego prawie n iepo­
dobna uniknąć, biorąc try k i  z innych owczarń.

P . M. nadaje tak wóelką wartość rassie owiec 
otrzymane'j przez krzyżowanie negretów zesku-

r y a l n e m i , c ienką ,  .słabą, rzadką w ełnę posia­
dającemu Wątpię b y  w rzeczy same'j m iała  ona 
większą w artość , od prawdziwe'j rassy elekto­
ralne']', podobnie udoskonalone'], jak  są np . owce 
p. G adegast; a to z następującej przyczyny:

Jeżeli c h a ra k te r ,  czyli na tu ra  negretów nie 
zostanie w nie'j zupełnie st łum ioną w tenczas, 
gdy nowa rassa sama już w sobie pocznie się 
rozp ładzać , charak ter  negretów, w k ró tce  że 
tak  powiem, odżyje, i ^ p o to m s tw ie  coraz mo­
cniej będzie się objawiał., a mianowicie: wełna 
będzie coraz grubsza, jędrnie jsza, mocniejsza, 
właściwy negretom p o t ,  coraz widoczniejszy. 
Przeciwnie, jeżeli natura negretów zupełnie  zo­
stanie zagubioną, a eskuryalna górę weźmie, w te­
dy obawiałbym się, by  także i w ełna powoli 
nie nabyw ała tych złych przymiotów, dla k tó ­
rych  początkowo w mowie będące krzyżowanie 
miało miejsce.

A więc, podług mego zdania: pewniej jest udo­
skonalać owce eskuryalne same p rzez  się, ma­
jąc ciągle na widoku, zwiększenieach w.ełhisto- 
sci, i mocy, bez umniejszenia cienkości włosa 
wełny: owce bowiem te, jak  to liczne przeko­
nywają doświadczenia, są zdolne wydawać wiele 
dobrej wełny.

P. M. m ów i: dKto posiada owce elektoralne, 
z wełną rzadką i słabą, i zamierza je poprawić 
przez krzyżowanie z negretami, pewnie'j postą­
pi używając do tego tryków  otrzymanych przez 
skrzyżowanie tych dwóch rass, aniżeli czystych 
negretów.a

W te'm ma p. M. zupełną słuszność, gdyż 
w tym razie różnorodność wełny  nie jest tak  
wielka. Ale dla czegóż nie używać w tym  p rzy ­
padku czystych wełnistych elektoralnych t r y ­
ków? Nie byłażby to droga krótsza i pewniej­
sza?

Wiadomo mi że owczarnia ks. Lichnowskiego, 
osiągnęła obecnie tak  wielkie znaczenie, żepo-
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jedyńcze t ry k i  z tejże owczarni płacą po 1,000 dla teg o ,  powtarzam jeszcze raz proźbę do p. 
dukatów i więcej; ale znaną mi także jest moc Dedowich: o wyjaśnienie moich, wyżej wymie- 
uprzedzenia, nowości, chęci odznaczenia się, niech- nionych wątpliwmści. 
by możnością zapłacenia  1,000 dukatów za tryka ;

Rozmaitości.
Od czego zawisła dobroć mąki.

»Mamy tysiące przykładów  — mówił y>. H off­
man na zgromadzeniu niemieckich gospodarzy 
i leśnych w A lteń bu rgu — ze dobroć mąki, nie 
ty le  zawisła od dobroci z ia rn a ,  jak  raczej od 
znajomości m łynarzy, lub  zaprowadzonego urzą­
dzenia w młynach. T ak  np. wiadomo, że zwy­
czajni młynarze, z pszenicy szklannej, podłą ty l­
ko oddają mąką; a przecież gdy pszenica ta jest 
zmielona umiejętnie i na dobrych młynach, tak  
p iękną  wydaje mąkę, iż jest używaną we W ło­
szech do najdelikatniejszego ciasta; a mianowi­
cie na słynne m akaronie

Jedwabnictwo we Francji.

We F ran cy i  przekonano się obecnie, iż tylko 
wielkie zakłady wychowu jedwabników, nader 
znaczne przynoszą korzyści, w tym bowiem ra ­
zie, h ek ta r  roli (nieco mniej niż 2 mor. poi.), 
obsadzony morwami, przynosi do 10,000 fran­
ków czystego zysku. W ogólności, posiadacze 
znacznych plantacyów morwowych, nie trudnią 
się hodowaniem jedwabników'; ale raczej sprze­
dają liście tym , k tórzy  się nie'm zajmują.

P rzekonano się również, że klimat um iarko­
wany, bardziej sprzyja hodowli jedwabników

nizli gorący, a mianowicie dla tego: że zbyte­
czne ciepło zabija te owady, lub zrządza p o ­
między niemi różne choroby; a przeciw ciepłu 
trudniej je ubezpieczyć, niżli przeciw zimnej 
porze; dla tego, przem ysł ten, przeniósł się te­
raz po większej części z F rancy i południowej, 
do północnej.

Obecnie hodują we F rancy i  po największej 
części krzewiaste morwy chińskie; ponieważ się 
p izekonano: 1) ze stosunkowo więcej dają liścia 
nizli wysoko-pienne; 2) że zbiór onegóż jest o 
wiele łatwiejszy, zate'm tańszy; 3) że prędzej 
służą do użycja.

Pewny sposób wygubienia pluskiew.

Podług pisma: A rch. d. deuts Landw. listo­
p a d  1843 ze wszystkich dotąd znanych środ­
ków wygubienia pluskiew, najpewniejszym i 
najłatwiejszym zdaje się być roślina : Tcnace- 
tum balsamica, albo balsamica vulgaris. Na noc 
kładzie się nać świeża tej rośliny przy ścianach 
i pod łóżka na podłogę; rano widzieć można 
na podłodze mnóstwo nie żywych lub mocno 
odurzonych pluskiew; które się zmiatają i dla 
większej pewności palą. Tym  sposobem w dwóch 
dniach, zupełnie można oczyścić mieszkanie 
z tego nieznośnego owadu.

Kantor G łó w n y  w  S tarem  Mieście N ro 6 1 na p ierw szem  p ię t r z e '


